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Telegraficzna wiadomość.
W i e d e ń ,  15. W rześnia .  —  W e d łu g  wiadomości tu nadesłanej z Kon­

stantynopola, odroczyła Porta  w y p ra w ę  na Czarnogórę w  skutek wstawienia 
się Buteniewa i innych posłów. S p raw ę  tę poddadzą pod rostrzygnięcie kon- 
ferencyi paryskiej.

— Poseł austryacki w  P a ry ż u  baron Hiibuer p rzyb y ł  do Brindisi, widać 
ztąd źe jednak udaje się do Neapolu.

B e r l i n ,  17. Września. — Najj. Pan raczył nadać order orła czerwonego 
1 klasy: kr. wirtembergskiemu ministrowi bar. H u g e l ;  order orła czerwonego 
2ej klasy z gwiazdą ces. austr.  jencral-inajorowi bar. P a u m g a r t t e n  i kr. wir- 
tembergskiemu marszałkowi dw oru  hr. U e x k i i l l  G y l d e n b a n d ;  order orła 
czerwonego 2ej klasy austr. pułk, B o  e r  d e  N a g y  B e r i v o i ,  kr. wirtcmberg- 
skiemu szambelenowi bar. G a l l  i marszałkowi dw oru  następcy tronu wirtem- 
bergskiego hr. Z e p p e l i n ;  order orła czerwonego 3 ej klasy ces. rosyjskiemu 
radzcy stanu i sekretarzowi gabinetowemu następczyni tronu wirtembergskiego 
wielkiej księżny Olgi, A d e l u n g o w i  i cesarsko austr. kapitanowi bar. L e o n -  
h a r d i ;  o rder orla czerwonego 4ej klasy ces. austryackiemu porucznikowi B o -  
r o s i n i  bar. H o h e n s t e r n i  kr. wirtemb. radzcy legacyjnemu H u m m e l .

Pr.  E y l a u ,  13. W rześnia .  — Najj. Pan b y ł  tu  na uroezystem położeniu 
kamienia węgielnego pod pomnik L’Estoqua. Po  uroczystości wyjechał do 
Królewca.

B e r l i n ,  14. W rześnia .  —  Od niejakiego czasu zwraca uwagę u nas spa­
danie papierów na giełdzie berlińskiej. Nie byłoby to nic szczególnego, gdyby  
niepodawano za pow ód ,  iż u nas zanosi się na przesilenie pieniężne z powodu 
naprężonych na wszystkie strony  przedsiębiorstw rozm aitych, które pochła­
niają ogromne summy. R ząd przeto chwycił się środków ostrożności, podw yż­
szył diskonto, aby w strzymać to, czego można uniknąć. Biegli finansiści sądzą, 
źe ten stan rzeczy niepocieszający jeszcze miesiąc jeden po trw a  i dla tego 
w strzym ują  się z puszczaniem swoich kapitałów w obieg, aby  później je  j e ­
szcze "korzystniej poumieszczać. Jedno tylko tow arzys tw o dające kredyt na to­
wary', jako najpraktyczniej założone i obliczone na wszystkie przypadki, cieszy 
się niewzruszonem zaufaniem i dla tego jego papiery' wciąż w cenach się pod­
noszą mimo przesilenia panującego. T o w arz y s tw o  to według zdania znawców, 
może wielkie położyć zasługi w  ułatwieniu handlu. Nawiasem powiedzieć mo­
żemy', źe rząd pruski nie ma zamiaru sprzeciwiać się uporczywie powstawaniu 
banków komandytowych i rzecz ta ła two daje się wytłumaczyć.

— Onegdaj zabrała tu policya nadeszłe dw a dzienniki N e u e  Z i i r i c h e r  
Z e i t u n n g i  L e i p z i g e r  A l l g e m e i n e  Z e i t u n g ,  ponieważ pierwsza zamie­
ściła drażliwy a r tykuł o wypadkach newszatelskich, a druga ten artykuł prze­
drukowała. .

—  T i m e s  sądzi, że P rusy  zgodzą się w  sprawie newszatelskiej na układ, 
k tó ry  ma mieć za podstawę amnestyą dla skompromitowanych.

W r o c ł a w ,  14. W rześnnia. —  Na kolei poznańskiej ju ż  położono szyny 
żelazne przez wielki most na Odrze i ju ż  doświadczono ich trwałości, przepro­
wadzając po nich obciążone wagony. W czoraj pierwsza lokomotywa przeszła 
po tych szynach i przekonano się o ich sile i trwałości. —  Nasze szląskie koleje 
żelazne coraz więcej się mnożą. T o w arzy s tw o  wroeławsko-frejburgskiej ko- 
łei żelaznej, które kolej ze Świdnicy aż do Reichenbachu wybudowało , a te­
raz j ą  aż do Frankcnsteinu p rzed łu ża ,  otrzymało zezwolenie od ministra han­
dlu do budowania kolei żelaznej z Frankensteinu do Neissy. Nie wątpimy teraz 
bynajmniej, źe i kolej żelazna z Neissy do Leobschiitz budow aną zostanie. Za 
pomocą tej kolei otworzy się komunikacya z hrabstwem Glatz, a mianowicie 
z wodami w Landck, Kudowie i Reinertz. Szląsk tym  sposobem pokryje się 
siecią kolei żelaznych podobnie jak  Belgia, przez co bogactwa tej prowincyi 
niezmiernie się powiększą. Jest to najlepszy sposób do zapobieżenia biedzie, 
która panuje w owych okolicach, bo tym  sposobem otwiera się pole zarobko 
wości, a prowincyi korzystna nadzwyczaj komunikacya. — D yrek tor  tow arzy ­
stwa agronomicznego w Oleśnicy pan B ersw ordt ze Schwierse w ydał okólnik do 
wszystkich komitetów agronomicznych pruskich z zapytaniem, czyliby nie było 
stósownem w  nieść do izb pc tycyą  o zaprowadzenie kary cielesnej na wałęsów 
zatwardziałych i złodziei unikających roboty. W iększa część komitetu odpo­
wiedziała, źe p rzys tają  na projekt i oświadczyła ,  iż uważa zaprowadzenie kar 
cielesnych za odpowiednie celowi. Z  innych prowincyi otrzymano wiele od­
powiedzi odmownych. Na posiedzeniu ostatniem tutejszego towarzystwa agro­
nomicznego chciano przerw ać rozp raw y  nad tym  przedmiotem, tw ierdząc, że 
pytanie to nie należy do zadań agronom icznych, ale jes t przedmiotem polity-

tycznym , nad którym tow arzystw a czysto agronomiczne radzić nie mogą. Na­
tomiast inni przeciw temu powstali,  uważając kw estyątę  za ż y w o tną  w  obrębie 
rolniczym, o którą władze naw et zapy ta ły  się członków tow arzys tw  agrono­
micznych. W iększość na posiedzeniu tem oświadczyła się za przywróceniem 
kar cielesnych, a następnie za podaniem petycyi do izb w  tej mierze. — W  m ie ­
ście naszem posiadamy wiele b row arów  na wielkie rozmiary założonych. T y m ­
czasem na wiosnę ma zamiar pan Perk ins ,  spólnik bogatego piwowara angiel­
skiego znanego z londyńskiej firmy Barcley, Perkins i Spółka  założyć tu  wielki 
b row ar i na ten cel zjechał do naszego miasta , ażeby zakupić na ten cel grunta. 
Już  naw et wszedł w  układy z kilku właścicielami domów p rzy  promenadach, 
a z browarami chce połączyć ogrody piękne, w  których angieiskiem, baw ar- 
skiem i innemi na sposób niemiecki wyrabianemi piwami chce raczyć gości sw o­
ich. Jeżeli ten projekt przyjdzie do sku tku ,  nie ty lko obudzi wielkie współza­
wodnictwo pomiędzy tutejszemi p iw ow aram i, ale nawet i w  całych Niemczech.
— Nasze koła arystokratyczne bawić się będą w  przyszłych tygodniach u księ­
żny Sagan ,  która w  dobrach swoich wielkie w yprawiać będzie łow y, połą­
czone z zabawami i balami. Zaprosiła też swoich krew nych na zamek swój 
w Sagan z Francyi,  do których między innymi liczy się markiz Castellane. 
Co przedniejsza szlachta szląska także je s t  zaproszona na te zabaw y i bale. —  
Nasz prezydent policyi Kehler w ydał rozporządzenie, ażeby katryniarze sw o­
ich rozdzierających uszy  melodyi nie rozwodzili od samego rana ,  jak  dotąd 
było we zw ycza ju ,  lecz dopiero wolno im będzie z niemi chodzić po godzinie 
6 wieczornej. T y m  sposobem uwolni pracujących od skwierku nieraz przera­
źliwego katrynek. Oprócz tego mają organmistrzom miesięcznie znosić katrynki 
dla przekonania się, czy są nastrojone. Jeżeli mimo tego przepisu katryniarz 
nieda swojej katrynki nastroić i pokaże się z nią na ulicy, natenczas wolno bę­
dzie urzędnikom policyi zakazać odgryw ania na rostroionei katrynce i oddalić 
z ulicy katryniarza.

M ŁrM eM w®
W a r s z a w a ,  13. Września. — Stroi się ciągle piękna nasza W arszawa, 

a z nią stroją się i okolice w obrębie jej leżące. Do takich należy i villa letnia 
znana pod nazw ą Bagateli, zamykająca g łów ne alee i połoźojia między rogat­
kami belwederskiemi a mokotowskiemi, lecz zawsze w  obrębie W arszaw y. 
W łasność ta przedostatnio p. Komara, dziś zaś hr. Józ. Szembeków, oprócz 
zupełnego powierzchownego przekształcenia, ma przekształcić sw oją nazwę, 
mianując się Pobereźem; na pamiątkę rodzinnych stron dzisiejszej dziedziczki. 
Znikł ju ż  parkan drewniany opasujący w koło śliczne ustronie, a miejsce jego 
zajął m ur  w ysoki,  w  rogu  którego od strony mokotowskich rogatek, przygo­
towano ju ż  miejsce do mającej stanąć w krotce sta tuy  Boga Rodzicy. G łówny 
pałacyk przez przy  murowanie kilku apartamentów i oranźcryi nadrug iem  pię­
trze,  znacznie powiększony zostanie. Podobnym przemianom ulegnie i ogród, 
a to według gustu  samej dziedziczki, zwłaszcza że tak ze względu na sw ą  ob~ 
szerność jako  i położenie, w yborne  przedstawia do przemiany pole. Jedaem 
słowem, najdalej z rokiem przyszłym W arszaw a  poszczyci się jednem z pię­
kniejszych ustroni w  swem łonie z nader trafnem Pobereźa mianem, w  sąsie­
dztwie najwspanialszych i zarazem najpiękniejszych okolic, jakiemi są Łazienki 
królewskie i Belweder oraz ogród botaniczny. (K. W .)

—  Ks. Leon Radziwiłł ,  jenera l-ad ju tan t JCMości, przyjechał z Włoch.
— Jenerał-lejtnant Brimmer, komendant twierdzy Nowogeorgiewskiej, p rz y ­
jechał z tejże twierdzy.

— Bank polski podaje do wiadomości,  że w  dniu 17. W rześn ia  r.  b. o 
godz. lOej z rana ,  uskutecznione zostanie w  obec komisyi umorzenia długu 
krajowego i urzędników, przez radę administracyjną królestwa do tego delego­
w anych ,  spalenie na placu p rzy  sali giełdowej, biletów bankowych zużytych  
i z obiegu w ycofanych, niemniej papierów.poźyczkowych i kuponów  od tychże 
przez bank sp łaconych , za summę ogólną rsr .  6 ,098,646 kop lO f . —  Vice- 
prezes rzeczywisty radzca stanu M. Engelhardt, — Naczelnik kancelaryi radzca 
kolegialny, Łubkowski.

— K r o n i k a  w a r s z a w s k a  podaje następujący list:
» O d d e s s a ,  22. Sierpnia. — Do dnia dzisiejszego 6 00  okrętów przybyło  

do naszego portu , odeszło 407, pozostaje 193’ Nolisy z p rzyczyny  tego wiel­
kiego nap ływ u  okrętów potrzebujących zajęcia, są w upadku i w ątp ię ,  aby 
się podniosły do końca roku ,  bo z Konstantynopola piszą, źe tam również co 
dnia zwiększa się liczba okrętów, gotujących się żeglować do morza Czarnego 
lub Azowskiego Do tej ju ż  Ważnej p rzyczyny, samej przez się łączy się je­
szcze brak produktów  do w ysyłania  za granicę, tak w  naszym porcie jak 
i w  portach azowskich, a smutne wiadomości o zbiorach tegorocznych, docho­
dzące nas z niektórych prowincyj cestarstwa dostarczających tak naszemu por­
towi jak  i portom azowskim produktów  w yw o zo w y ch ,  wzmacniają w wia-



ścicielach okrętów silne przekonanie, źe ten rok jest nieszczęśliwym dla irach- 
tów  a w nas również, ze zbyt czynnego handlu i jesień nam rokować me moze.

’ O kręty zna jdu jące  się w porcie naszym, są powiększej części wielkiego 
rozmiaru i tem trudniej znajdują frachtujących, małych jest niewiele i te także 
dhmo oczekiwać muszą nim znajdą zajęcie. Statki parowe angielskich koinpa- 
oijznajdujące się w  porcie naszym, mało dotychczas były używ ane, dla tej 
przyczyny. Przed tygodniem jednak parostatek szrubowy o sile 300 koni 
»Brenda« ładujący 9000 czetw. ładunku zrobił umowę do Londynu na część 
ładunku po 67 fszt.z tonu z tym jednak warunkiem, źe gdyby fracht otrzy­
many przez niego na resztę ładunku był mniejszy, to pierwsza liczba frachtu 
zredukowaną będzie do średniej liczby; parę dni temu parostatek szrubowy 
o sile 400 koni »Afrykanin«, także angielski, został zafrachtowany przez dom 
handlowy tutejszy K. Papudow, dla dostawienia jednorazowie 14,000 czetw. 
zboża do Liverpoolu po 40 fszt. z tonu. Parostatek ten jest istnym wielkolu­
dem, ale powiadają, źe mały jeszcze w porównaniu z tym co ma w tych dniach 
przyjść z Bosforu, a który ładuje 20,000 czetw.; w ątpię, aby ten znalazł jak 
na teraz u nas zajęcie, bo nasz skład zbożowy zawiera zbyt małą ilość ziarna.

Z Odessy i portów  azowskich większa część ładunków zboża tego roku 
w ysłanych, była przeznaczoną do Marsylii, bo tam najgwałtowniejsza okazy­
wała się potrzeba, a teraz przyczyną znizenia cen chwilowych w tjm  porcie 
jest właśnie przybycie tych ładunków, bo w przeciągu dni kilku około 400,000 
szarz (szarza miara marsylska, liczą 120 szarz na 100 czctwerti) przybyło do 
Marsylii. Anglia, T ryest, Liworno i Genua razem nie otrzym ały nawet po­
łow y ładunków. ’ Pomimo ładunków zagranicznych, ceny nasze zawsze się 
utrzym ują i targ nasz w ostatnich trzech dniach dość był nawet ożywiony, 
płacono za lepsze gatunki od re. 10^— 11® za czctw., a za gorsze od 9J —10 
rsr. Kupna na dostawę w Październiku i Listopadzie są rzadsze; za jęczmień 
jednak ofiarują rsr. 4 kop. 25; za żyto rsr. 6 kop. 20, żądają rsr. 6 kop. 50. 
Sprzedano około 6000 czetw. siemienia In., połowa ma być oddana w Paździer­
niku, a reszta w  Lipcu roku przyszłego po rs. 8 kop. 40 za czetw. W  ogóle 
ceny nasze są wysokie i jeżeli rok ten jest nieszczęśliwy, z przyczyny zbiorów 
lichych ozimnego chleba, to właściciele ziemscy mający jare zboża ślicznie na 
nich wyjdą. Z Podola i Ukrainy donoszą, że na miejscu płacą kupcy miej­
scowi od rsr. 4£— 5 za korzec pszenicy, jeżeli te ceny są prawdziwe, to w ą­
tpię, aby tamtejsi obywatele chcieli prowadzić pszenicę do Odessy, co nie jest 
bardzo pocieszającem dla wszystkich zajmujących się tu komisami.

Powracający z Marsylii znajomy mój, zapewnił ranie,źe widział ładujące 
się tam na statek parow y wszystkie maszyny i cały potrzebny warsztat dla 
młyna parowego o 24 kamieniach, właściciel, którego prowadzi go do morza 
Czarnego i ma zamiar w  Odessie młyn swój wystawić. Byłby to ju ż  drugi 
m łyn parow y w naszem mieście, przed ośmiu laty bowiem pan L. Gaume w y­
stawi! przez akcye młyn o 12. kamieniach, który piękne dochody przynosi. 
Innym razem obszerniejsze dam wam szczegóły o tym młynie p. Gaume.

Mosya.
Z Moskwy pod d. 12. W rześnia piszą do N o r d u  pod względem treści 

cesarskiego manifestu jeszcze następujące szczegóły: »Opuszczenie wszelkich 
zaległych podatków aż do 24 milionów. W szyscy izraelici państwa 
uwolnieni są od osobnych danin, które na nich ciążyły. Dzieci żołnierskie 
wychowywane kosztem państwa, które, jako takie wcielane byw ały do woj­
ska, i jako żołnierze służyć musiały, zwrając do rodziców.

Wrancya* .. .
P a r y ż ,  13. W rześnia. — Gazety francuskie napełnione są szczegółami 

tyczącemi się złodziejstwa spełnionego przez dwóch urzędników tow arzystwa 
kolei żelaznej północnej. Sum a, jaką złodzieje skradli, podają na 3 0 —32 mi­
lionów franków. S tratę tę poniosą osobiście pan Rotschild, Andre i p. Morny, 
tak źe towarzystw o nic nie traci. Złodzieje przed 6 miesiącami zakupili paro­
wiec w  Anglii za 1,800,000 franków. Z papierów, po ucieczce złodziei prze­
ję tych , pokazuje się, źe kupili sobie dom w N ew -Y orku, i dla tego też to są­
dzą, źe z Anglii do Ameryki uszli.

—  Spraw a neapolitańska jeszcze nie dobrze stoi.
—  Jak słychać, poseł angielski przeznaczony do dworu hiszpańskiego 

lord Hovden pozostanie tu  jeszcze czas niejaki. Na zapytanie czyli ma się udać 
na swoję posadę, otrzymał odpowiedź od rządu swego, aby w P aryżu  pozo­
sta ł, bo siedlisko rządu hiszpańskiego nie je s t obecnie Madryt, ale P ary ż , i dla 
tego pobyt jego w  Paryżu może być większego w pływ u, niżeli w Madrycie.

(Kor. Ci.) Jeden z moich kolegów przesłał wam wiadomość o niejakim 
Chambert, którego utytułow ał dragomanem hr. Potockiego, ostatniego amba- 
dora w Stambule, Pozwólcie mi sprostować tę wiadomość. Ostatnim drago­
manem w  Stambule był Aksak, rodem z W ołynia, brat cioteczny senatora liń­
skiego , właściciela Romanowa. P rzybył on do Stambułu za ambasady Chrza­
nowskiego i umarł w Orla Kicay około r. 1838- Chambert służył pod jego 
rozkazami i on to sprzedał podstępnie jednej katolickiej ambasadzie wszystkie 
papiery legacyi wraz z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej, k tóry obecnie 
znajduje się w kościele Panny Maryi w Stambule. Rosya go o to procesowała, 
ale on się wywdnął przy protekcyi Chozrewa baszy. Roku 1831 zrobił on je ­
szcze co innego. Kiedy sułtan Mahmud i jenerał Guilleminot, ambasador fran­
cuski, za pośrednictwem Mustafy Ser Kijałyba (sekretarza), powzięli myśl 
użycia ludności ruskiej osiadłej w Dobruszy i Buczaczu, jenerał Guilleminot 
zredagował w tym  przedmiocie po francuzku memoryał, który sułtan oddał 
Chozrewowi paszy z rozkazem jego przetłumaczenia. Chambert go przetłu­
maczył na tureckie, ale kopią francuską sprzedał za grubą sumę ówczesnemu 
ambasadorowi rosyjskiemu. Dowiedziawszy się o tem, Chozrew odebrał gw ał­
tem przeniewicrcy rzeczoną sumę i zatrzymał ją  dla siebie. Projekt jenerała 
Guilleminot został tymczasem zakomunikowany Petersburgowi przez ambasadę 
rosyjską. Nadeszły noty do Stambułu i P aryża, w skutek których Francya 
odwołała jen. Guilleminot a Sułtan skazał na kilkoletnie wygnanie do Adryano- 
pola Mustafę Ser Kijałyba. Na tem wszystkiem Chambert zyskał tylko niechęć 
Aksaka i wszystkich dragomanów stambulskich. Chambert umarł. Umarł także 
jego syn dragoman ambasady angielskiej.

Dzienniki donoszą o łotrostwach w T urcy i, ale nie dodają, żc częstokroć 
ło try  są chrzcścianami, poprzebieranemi po turecku. Kto daje zachętę do ło- 
trostw ? Zaudarmerya turecka organizuje się, lecz nie pod dyrekcyą Omera

baszy. W ystawiano sułtanowi niebezpieczeństwo podobnej dyrekcyi w kraju 
tak płodnym w intrygi jak  T u rcy a , i dla tego sułtan kazał organizować źan- 
darmerye baszom po paszalikach. K redyt Omera baszy znowu się zniszczył, 
co widząc jeden ćhrześciański basza, nieprzyjaciel Omera, udał się z Paryża 
do Stambułu, w nadziei, że będzie korzystnie użytym  przy protekcyi p. Thou- 
venel i księcia Murata.

L e N o r d  troszczy się o dynastyą mołdo-wołoską i daje tron bukaresztski 
młodszemu synowi króla belgijskiego, a tymczasem zdaje się, że ziści się moje 
przewidzenie i źe M ołdo-W ołoszczyzna połączoną nie zostanie. Ostatnia kro­
nika R e v u e  C o n t e r a p r a i n e ,  pisana w  rainisteryum spraw zagranicznych 
powiedziała: »Przeciw jedności M oldo-W oloszczyzny są Turcya i A ustrya (jest 
i R zym ); za jednością są Francya i Anglia; Prusy są indyferentne.« A w tej 
samej chwili Morning Post zapewnił, że Anglia nie oświadczyła się wyraźnie 
za jednością, źe nie jest zupełnie za nią i źe za nią jest tylko Francya. W idzi­
cie z tego, że myśl jedności M ołdo-W ołoszczyzny upada. Francya sama za 
nią nie wystąpi i jeżeli wystąpiła za nią to zapewne dla skłonienia A ustryi do 
wspólnego działania w Neapolu. Na politykę Francyi w tym przedmiocie nie 
może nie wpłynąć polityka Rzymu.

Kronika ostatniej R e v u e  des  d e u x  M o n d e s  żartuje, jak to mówią, de­
likatnie z dzisiejszej mody rosyjskiej schlebiania Francuzom i hrab. de Morny. 
Le N o r d  zaś dziwi się Austryi, iż żyje jeszcze w złudzeniu traktatu 15. Kwie­
tnia. Le N o r d  goni ciągle, jak  widzicie, za innem złudzeniem i cieszy się , że 
Francya zbroi się na morzu i trzyma 450,000 wojska. Pod wpływem tego złu­
dzenia pisarze ńordowscy wysypali najzabawniejsze now iny, drwili z niedo­
wierzania i rozsądku i ostatecznie sprawdzili tylko nasze dobre przysłowie: 
oGararat wszystko wiedział, a nic nie wiedzial.« Dzienniki angielskie lubiące 
wiedzieć wszystko i dobrze zapytali się jakim sposobem hr. Esterhazy mógł za­
pomnieć swych listów wierzytelnych i oskarżyli o to po prostu policyą rosy j­
ską. Przychodzą do Anglii liczne listy z Petersburga i Moskwy. Korespondenci 
przypatry wali się wszystkiemu i pamiętając na siowa marszałka Bosquet do­
nieśli, iż armia rosyjska prawie nie istnieje. Ztąd powstała polemika angielska 
podtytułem : A Russian army missing. Polemika była przesadzona i dziecinna. 
Inne wiadomości korespondentów były ważne, a mianowicie ta, że rząd rosyj­
ski trzym a się systemu jenerała Kleiomichela i że nie chce zezwolić na wolne 
budowanie dróg żelaznych przez kompanie zagraniczne. Nie pojmują, aby Ro­
sya mogła ścierpieć u siebie wolne kompanie dróg żelaznych, ale nie pojmują 
także, aby Rosya mogła przyjść prędko do dróg żelaznych budowanych ko­
sztem skarbowym. Rzecz ta tyczy się samej Rosy i i w nię mięszać się nie my­
ślę. Co do Anglii, organizuje ona u siebie armią poważną i dobrych oficerów 
nie rozpuszcza. Na jednym  z meetingów sir Archibald Alisan w yłożył wojenną 
ekonomią polityczną, opartą na si vis pacem para bellum. Dzienniki angielskie 
odciągają młodą arystokracyą od enerwujących zabaw świątecznych, a zachę­
cają ją  do pracy i nauki publicznej. L e a d e r  je s t najśmielszym w tej propa­
gandzie.

Dotąd przyszła do P aryża jedna tylko amnestya rosyjska. Mówią, że pan 
Bałabin inne przywiezie. Do Brukseli przyszło siedm aranestyj. Między amne- 
styonowanami znajduje się 3ch oficerów, którzy służyli w wojsku rosyjskiera.

W  Rzymie nasz utalentowany poeta Lenartowicz pracuje nad poezyą, 
w której przedstawia w  rapsodach nasze wojny krajowe.

A n g lia .
L o n d y n ,  13. W rześnia. — Wiadomo jest, w jak  cierpkim tonie odpo­

wiedział król neapolitański na notę francusko-angielską. Nie oczekując rząd 
neapolitański odpowiedzi nań,  przekonawszy się po niewczasie, źe nieprzy­
zwoicie odpowiedział, wysiał inną notę, idąc za radą mocarstw niemieckich 
w sposobie łagodniejszym skreśloną, w której oświadcza, iż nie miał zamiaru 
obrażać rządów angielskiego i francuskiego, dziękuje nawet dworowi fran­
cuskiemu i angielskiemu za dobre chęci, jakie mocarstwa te okazują dla pod­
danych neapolitańskich. Dobrze to jest — mówi T i m e s — że rząd neapolitań­
ski odwołuje w yrazy obrażające, ale rząd neapolitański najdorzeczniej postąpi, 
i najlepiej rzecz tę zakończy, gdy wyda amnestyą dla wszystkich politycznych 
przestępstw, gdy uwolui uwięzionych politycznie, i gdy przyw róci konstytu- 
cyą i oświadczy, źe na przyszłość rządzić będzie podług zasad sprawiedliwości 
i ludzkości. Anglia i Francya nie na próżno grożą, groźba ich musi przybrać 
życie. Nie możemy mieć prawa wypowiadać wojny mocarstwu niezawisłemu, 
za t o , że w państwie swetn poddanych uciska i źle się z nimi obchodzą. 
Ale z drugiej strony nie jesteśmy obowiązani dla państwa takiego okazywać 
takie w zględy, jakich doznają dw ory życzliwe. Możemy posłów naszych 
odwołać i dyplomatycznym reprezentantom króla neapolitańskiego powręczać 
paszporta. Gdy się to stanie, zostaje jeszcze jedna rzecz, mająca prawo 
do naszej uwagi. W  Neapolu żyją wielu a w Sycylii niektórzy francuscy 
i angielscy poddani. Dla ich bezpieczeństwa należy przedsięwziąć środki 
odpowiednie, gdy odwołają się poselstwa francuskie i angielskie. T o  się 
najlepiej przez to stanie, gdy dostateczna liczba angielskich i francuskich okrę­
tów wojennych ustawi się nad brzegami Neapolu i Sycylii. Cokolwiek się sta­
nie, mogą być pewni naszej protestacyi ci, którym  takową winni jesteśmy. 
Odpowiedzialność za inne skutki, jakie prywatna polityka rządu neapolitańskiego 
w yw oła, musim od siebie odeprzeć.

C z a r n o g ó r a .
Spór czarnogórsko-turccki coraz groźniejszą postać i szersze przybiera roz­

miary. W  edług wiadomości zebranych przez nas z dzienników bliższych teatru w y­
padków, a mianowicie z G a z e t y  Z a g r z e b s k i e j . S e r b s k i c h  N o w i n ,  
T r y c s t e r  Z t g  i J o u r n a l  de C o n s t a n t i n o p l e ,  położenie tej spraw y jest 
teraz następujące. Zawieszenie broni, zawarte po potyczce pod Podgorycą za 
wdaniem się konsulów francuskiego i angielskiego, między parotysiącznym od­
działem Czarnogórsów a wojskami tureckiemi posłanymi przez baszę Skadaru 
i oblegającymi palankę Medu, o czera donieśliśmy w ostatnim sprawozdaniu 
o tera sporze, nie położyło mu końca. Owszem, Turcya gotuje wielką prze­
ciwko Czarnogórze w ypraw ę, gromadząc około granic czarnogórskich 50,000 
wojska. Dowództwo nad tein wojskiem i kierunek działań wojennych ma być 
powierzony według jednych samemu Omerowi baszy, według innych Abdi 
baszy, który przytłumił ostatnie powstanie w  Tessalii. W ojska te uderzyć 
mają z dwóch stron na Czarnogórę, silniejszy korpus pod wodzą naczelnego
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wodza od południa z A lbanii; mniejszy oddział pod w odzą Iskendera  baszy 
od północy z Bos'nii. W  tym  celu dw a pułki regularne vvyruszyly juz z Is- 
kenderem baszą do Bośnii. Na pierw szy rz u t oka zdaje się źe te 50 ,000  żo ł­
nierzy łatw o pokonają d robny  lud C zarnogórców . Z w ażyw szy  jed n ak , na 
trudność walki w  górach pozbaw ionych żyw ności i w ody, na dzielność Czar­
nogórców  znających w ybornie sw ój teatr w ojenny i nigdy jeszcze niepokona­
nych w  w iekow ych w alkach z T u rc y ą , zw ażyw szy  nakoniec na nieukonten- 
towanie i oburzenie przeciwko T u rcy i okolicznych ludów  słow iańsko-chrze- 
ściańskich, u jrzym y, żc w ypraw a ta je s t  trudnem  i niebezpiecznem dla państw a 
otomańskiego przedsięwzięciem. Część ludności A lbanii, Bośnii i Serbii mozc 
w ziąść udział w  tej walce. A  naw et w edług listu z A ntiw ari z 21. Sierpnia, 
w ojska tureckie p rzybyw ające do portów  A lbanii, mają przedew szystkiem  s tłu ­
mić zaburzenia i pow stanie w  tej prow incyi a dopiero ruszyć  przeciw  C zarno­
górze. K orespondent ten pisze: »Dzisiaj w płynęło do naszego portu  dw a
o k rę ty  z wojskiem regularnem  tureckiem. Ju tro  oczekują dw óch innych pa­
row ców ; do 15. W rześn ia  ma w ylądow ać tutaj i w  innych portach Albanii 
50 ,000  żołnierzy, a dow ództw o nad nimi obejmie Omer basza, p rzy jąw szy  
R um cli-V aiessi. W ojsko to ma stłum ić pow stanie w Albanii, a następnie ude­
rzy ć  na C zarnogórę. Jeżeli w ojenna i górska część A lbanii, zamieszkała po 
w iększej części przez chrześcian , p rzy łączy  stę do Omcra baszy i działać bę­
dzie wspólnie z T urkam i łub przynajm niej zostanie neutaalną, w ojska tureckie 
m ogą zw yciężyć ; w  przeciw nym  razie w ypraw a zupełnie się niepowiedzie.®

C zarnogórcy w y tęża ją  w szystkie siły, gotując się do zaciętego odporu. 
Na w ezwanie księcia Daniia by  w szyscy Czarnogórcy za granicą p rzebyw ający 
wracali do k ra ju  dla obrony o jczyzny, Przeszło 2000  C zarnogórców  baw ią­
cych w  Czarnogrodzie opuściło to miasto spiesząc na obronę rodzinnej ziemi. 
D ziw ią s ię , iż polieya turecka w ydala  im paszporta.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  16. W rześnia. —  Naczelny prezes p. Puttkam m er w yjechał do 

B ydgoszczy na pow itanie króla Jm ci, w racającego z m anew rów  odbytych 
w  prow incyi pruskiej.

—  Czas otwarcia kolei poznańsko w rocław skiej zbliża się. R oboty  pod 
samym dw orcem  kolei poznańsko szczecińskiej pokończono, rów nie jak  około 
przecięcia w ałów  fortecznych, do w prow adzenia je j na przedmieście św . M ar­
cina. Tym czasem  na fosie fortecznej jeszcze nie ukończono m ostu , u którego 
będzie pokład żelazny z baryeram i z żelaznych k ra t, zam ów iony we la- 
b ryce berlińskiej Borsiga. Nie będzie to przeszkadzać otw arciu kolei, bo 
w łaściw a kolej tym czasow o z daw nym  dw orcem  kolei poznańsko szczecińskiej 
została połączoną i do niego p rzybyw ać będą pociągi. P ó źn ie j, gd y  się ro ­
b o ty  rozpoczną około kolei poznańsko bydgoskiej, pom yślą o w ybudow aniu 
ogrom nego dw orca na zakupionych gruntach na przedm ieściu św . Marcina, 
w raz  zinnem i budynkam i, k tóre mieścić będą w ozy, lokom otyw y i inne sp rzęty  
potrzebne. Na to wielkiej będzie potrzeba przestrzeni i dla tego o tw ierają się 
korzystne w idoki dla właścicieli sąsiedzkich g run tów , bo dotychczasow y ogród 
R eichardta przez tow arzystw o  górnoszląskiej kolei zakupiony na śwr. Marcinie 
nie w ystarczy  na pomieszczenie w szystkich budynków . Jaki kierunek weźmie 
kolej poznańsko bydgoska do tąd  niewiadomo, pójdzie atoli zaw sze doliną około 
Bożego ciała, począw szy od w zgórza św . marcińskiego do w zgórza za rzeką 
W a rtą  na M iasteczku. Pasm o tych  w zgórz ciągnie się w zdłuż rzeki, tw orząc 
odwieczne je j brzegi, poza k tóre  nigdy W arta  nie w ychodziła , lubo w  dolinie 
często odmieniała sw e ło że , podobnie jak  inne większe rzeki, które także m ają 
obok siebie dw a odwieczne brzeg i, pom iędzy któremi wielkie błonia się rością- 
gają. N a tej więc dolnie która się p rzed łuża  przez plac zieliony, miasto samo 
i kończy w  klin za grochow em i łąkam i u m ostu fortecznego około Szeląga, 
zbudow ane będzie dzieło olbrzymie na arkadach do przeprow adzenia kolei że­
laznej z jednego w zgórza na drugie. Będzie to robota najtrudniejsza na całej 
lin ii, a konieczna z w ielu w zględów . Ciekawi jesteśm y , ja k  i kiedy z tego 
zadania w yw iążą  się inżynierow ie i architekci. Nie ulega przecie po­
w ątp iew an iu , źe podołają  dziełu tem u , sądząc po wielkim postęp ie , jakie in­
żynieria i architektura w  ostatnich czasach uczyniła. Na uroczystość otw arcia 
kolei żelaznej zjedzie podobno do Poznania m inister vou der H eyd t, a po o tw ar­
ciu kolei, rozpoczną się przejazdy amatorskie z Poznania do W rocław ia , 
a z tych  p ierw szy  będzie to w arzy stw a  niosącego pomoc podczas pożaru , po­
w odzi lub innych przypadków  w  Poznaniu. T ow arzystw o  to ma zam iar od­
wiedzić podobne tow arzystw o  w  W rocław iu  i z niem poznać się i pobratać. 
Sądzim y źe powitanie będzie uprzejm e a zabaw a wesoła. T rap i nas jedno tylko, 
czyli przed zim ą będzie o tw arta  komunikacya w Poznaniu i to w miejscu n a j­
bardziej o iy w io n em , bo na zbiegu trzech ulic św . M arcińskiej, P iekar i Alei. 
Do dziś dnia jeszcze nie w zięto się do sypania piasku pod bruk na tych  
ulicach, a ponieważ są  głęboko przekopane, przeto trudno  przez nie pieszo 
przechodzić, takie po tw orzy ły  się w  skutek deszczów błota dobre dla bekasów, 
ale nie na delikatne trzewiczki dam przechodzących do kościoła św . Marcina. 
Z aręczają nam ato li, źe w krótce znów  brukarze wezm ą się do roboty  od trzech 
miesięcy p rzerw an ej, bo sp ó r o w yższe lub niższe zniżenie gó ry  podobno ro - 
strzygn ię ty . Tym czasem  ru ry  gazowe założone na ulicy św . Marcińskiej mają 
być głębiej w  ziemię zapuszczone, bo przez żłobienie dalsze ulicy zby t je  od­
k ry to , tak źe m ogłyby popękać pod przechodzącemi ciężarami.

wmm p r o z y
xia w s z y s t k i e  jej rodzaje,  s to p n ie  i k s z t a ł t y

zeb rane  przez

d o k t.  S I. i  n a u c z , w y z s z .  p r z y  g in m . S . 31 ar. M a g d . w  P o z n a n iu .

Stopień I., na klasy niższe g im nazyów , szkół realnych i w yższych szkól miejskich. 
P o z n a ń ,  nak ład  J .  K.  Źupańsk icgo .  (A rk .  dr.  29,  s ir .  464.)

(  N adesłano.)
-P odstaw ą w ychow ania naukow ego winien być ję zy k  ojczysty.® Jest to 

p raw d a , której dzisiaj nikt zapew ne nie zap rzeczy , i której dla tego dowodzić 
nie potrzeba. Dla tego z wdzięcznością uznaw ać winniśm y wszelkie starania

około podniesienia tej gałęzi instrukcyi publicznej, ulepszenia i wydoskonalenia 
jej m etody , ożyw ienia nauki. Bo nie starczy sam w ykład  choćby najw ybor­
niejszy nauczyciela w  szkole, działający żyw o do p ó ty , póki uczeń pod w p ły ­
wem w rażenia zostaje; sumiennie i umiejętnie opracow ana, jasność z g run to - 
wnością łącząca książka do domowego użycia przeznaczona, ta  pow inna ucz­
niowi w domu brak nauczyciela zastąpić, w yk ład  w pamięci odśw ieżyć i uobe­
cnić, i pryw atnej p racy jego  p rzy jść  w  pomoc.

Ale i najlepsza książka szkolna ma w artość tylko czasow ą i względną, 
tj. w tedy tylko odpowie celowi i przeznaczeniu sw em u, jeśli stanie na tein sta­
now isku, do jakiego się nauka w  stopniowem rozw ijaniu wzniosła.

IJ. Rym arkiew icz w  wydanej przed rokiem #Nauce prozy® podał nam  su ­
miennie i um iejętnie opracow aną teo ryą  s ty lu , jakiej od czasów Słowackiego 
i Królikowskiego literatura nasza nie m iała, zachow ując sobie na przyszłość 
w ydanie tej części, w  której ma być mowa o rozm aitych rodzajach i kształ­
tach literatu ry  prozow ej. K siążka, o której w yjściu  dzisiaj donosimy, stanow i 
pierw szą część w ypisów  czyli w yim ków  z dzieł celniejszych prozaików  litera­
tu ry  naszej; tw orzy  przeto niejako zbiór p rzyk ładów  odnoszących się do p ra ­
wideł i przepisów  częścią teoretyczną objętych. W  czem jeśli m yśl i plan au tora 
odgadliśm y, spraw iedliw e i należyte ocenienie dzieła dopiero po w yjściu  całko­
witej teoryi i w szystkich części tychże w ypisów  nastąpićby mogło. S łychać 
albow iem , źe z początkiem przyszłego miesiąca ukaże się i druga część (na 
klasy średnie szkół realnych i gim nazyów ), tudzież trzecia (dla klas w yższych).

Ale i bez tego godzi się zw rócić uw agę publiczności na tę ze w szech miar 
w ażną publikacyą. W iadom o, ilu i jakiem i dziełami prozaiczna literatura nasza 
od lat dw udziestu i kilku zbogaconą została. K raszewski, K orzeniowski, Kacz­
kow ski, R zew uski, C hodźko, W itw ick i, W iśn iew sk i, Mochnacki, Szajnocha, 
H ołowiński, W iszniew ski, K rem er, Libelt, Łukaszew icz, Jełowicki, Kajsiewicz, 
A utoniew icz: otoź, źe wielu innych pominę, grono pisarzy, k tó rzyby  być m o­
gli chlubą i ozdobą piśmiennictwa każdego narodu. Póki takich posiadam y p i­
sa rzy , pó ty  nie godzi się o tern w ątp ić , źe sztuka pisania w zorow ą prozą je ­
szcze nie w ygasła  w now szych czasach; — ale i wdzięczność należy się mężom 
jak  p. R., k tó rzy  zastanaw iają się nad tem, na czem ta sztuka polega, o co po­
czątkujący  się s ta rać , czego unikać winien i ja k ą  d rogą do celu najprzędzej 
dójść zdoła. B ądźm y mu wdzięczni i za ten zbiór w y im ków , tak odpow iada­
jący  istotnej potrzebie m łodzieży naszej, bo od dw udziestu kilku lat p rzy  tak 
nagłym  i bujnym  wzroście prozow ej literatu ry  naszej rzeczywiście potrzebę 
czuliśm y now ych w ypisów . N adew szystko niech nam w  drugiej i trzeciej czę­
ści nie skąpi skarbów  daw niejszego piśmiennictwa. Bielski, R e j, Górnicki, 
Skarga, O rzechowski, W u je k , P e try cy  z Zygm uńtow skiej —  K rasicki, P ira ­
m ow icz, Bohomolec, Czacki, K o łłą ta j, W oronicz z epoki odrodzenia nauk: 
oto krynice, w których nam w szystk im , starszym  i młodszym skąpać się 
trzeba, ile razy  pragniem y ze siebie zm yć p y ł cudzozieraczyzny, do której tak  
lgniem y, źe wielu ju ż  praw ie straciło zm ysł i bezpośrednie poczucie tego , co 
je s t rodzime i polskie.

Ale nie tylko szkoły nasze, męzkie i żeńskie, ale i żaden dom , żadna fa­
milia, gdzie młodzież pryw atne  pobiera w ykształcenie, obejść się bez tego 
dziełka nie może. Polecamy ją  przeto wszem w  obec i każdem u z osobna, a po ­
lecamy szczerze i serdecznie.

Ń akładzcy zaś dziękujem y najp rzód  za w ydanie ozdobne, praw ie w y ­
tw orne , wreszcie za bezinteresow ność i um iarkow anie w ustanow ieniu ceny 
okazane. A rkusz bowiem druku  ledwie 5 gr. pols. w ynosi. S łyszeliśm y, źe 
au to r uw zględniając po trzeby uczniów  klas n iższych , w  tych  dniach ogłosi 
zbiorek poezyi, wieniec uw ity  z najw onniejszych kw iatów  piew ców  naszych. 
M ają się w  nim znajdow ać u tw o ry  Brodzińskiego, Pola, M orawskiego, L enar­
towicza i innych. Co do zmian i ulepszeń, jak ieby  w drugiem  tej książki w y ­
daniu zaprow adzić m ożna, w nosim y, iż tak św iatłem u i biegłemu pedagogowi 
jak  p. R ., naszego zdania narzucać nie należy. N am ysł, p rak tyka i w skazów ki 
kolegów najlepszym  będą dlań w tej mierze przewodnikiem. W szakże dodać 
należy , że popraw ienie om yłek drukarsk ich , a nadew szystko ja k  najw iększa 
ścisłość w  ortografii i in terpunkcyi je s t nieuchronną koniecznością ze w zględu 
na m łodzież, dla której książką szkolna je s t  w  razach w ątpliw ych nieom ylną 
w yrocznią. 19.

Rozmaite wiadomości.
—  Punch drw iąc z rozdętych włosiennic używ anych  przez dam y, opo­

w iada w ypadek , jak i się zdarzy ł niedawno w  ogrodzie zoologicznym w  L on­
dynie Zginął tam  jeden  s łoń , i po długich szukaniach spostrzeżono, źe się 
dostał przypadkiem  pod balon w łosiennicow y pewnej pan i, w  k tórym  bardzo 
bezpieczne znalazł schronienie.________ __________________________

Mir. loterya w BMerlinie.
B e r l i n ,  16. W rześnia. — W  dniu dzisiejszym rozpoczęto ciągnienie 3ej 

klasy 114ej klasycznej loteryi i padła 1 w ygrana  2000  tai. na nr. 60 ,659 ; 
3  w ygrane po 1000 tal. na n ra  15 ,001 , 74 ,096  i 74 ,628 ; 1 w ygrana 500  ta l  
na nr. 91 ,943 ; 3 w ygrane po 300  tal. na n ra  11,241, 47 ,198  i 68 ,206 , i 9 w y ­
granych po 100 tal. na n ra  2205 , 28 ,766  , 4 1 ,9 2 1 , 5 2 ,2 3 1 , 61 ,147  , 83 ,542 , 
8 5 ,3 9 9 , 8 9 ,9 4 3 1 9 4 ,7 2 7 . ___________ ____

Przybyli do Poznania 17. Września.
H A Z A R :  hv. W ęs ie r sk i  z Z akrzew a,  B ro n ik o w sk i  z W i lk o w a ,  B o janowski  z K rzek o -  

tow ic ,  W o ln ie w ic z  z Dembicza ,  N iego lewski  z W lo ś c i je w e k ,  W ęs ie r s k a  z S k o r a -  
szewic ,  G rabow ska  z R ządkow ą ,

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C M A : S k o ln y  z N r w y o r k u ,  M o l l z B r i e g ,  H e rz o g  z Ber lina .  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  3 1 Y L I U S A  : tir. T a c z an o w s k i  z T a rz a n o w a ,  Pa lm  z O tu -  

sza, L im an n  z S ie ros ław ia ,  bar .  R ich tho fen  z K ro to s z y n a ,  Alachatius,  G ro tkow ski ,  
B ru n n e r  i D obrow sk i  z Gniezna,  Hoffm ann  z W ro c ła w i a ,  T r e p p m a c h e r  z W u lk i ,  
B a n n e b r r g  z Aloguncyi .

H O T E L  D U  N O R D :  lir. G rabow ska  z Ł u k o w a .
H O T E L  B A W A R S K I : ł l a n s e n  z Koloni i ,  Czechowicz  z W i ln a ,  W a l t h e r  z M u n s t e r -  

be rg u ,  L u b iń sk a  z K ią rz y n a ,  Choilacka z C hw ałkow a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : G laucr  z T e k l in o w a .  W ed e k in d  z E lb ląg u ,  R o th e  z M iędzy ­

chodu ,  F r e u n d  z W ro c ła w i a ,  W e g n e r  z .K ro lo s z y n a .
H O T E L  P A R Y Z K I :  Lub ieńsk i  z W o l i ,  Z o ro w sk i  z Gorazdowa.
P O D  Z Ł O T A  G Ę S I A  : Zak rzew sk i  z B aranow a ,  W a l z z  G óry ,  M oraczewska z C b a h w .  
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Getzr l z Leszna ,  K lrese  i Buk z P u lbus .
E ł C H E N E R  H O R N :  T a r n o w s k i  z  S z am o tu ł ,  S c h lu m p e r  i C ohn z M iłosław ia ,  W i t t ig  

z W r z e ś n i ,  D an n e n b a u m  z St ig ł i tz .



OBW IESZCZENIE.
Dostawa świec i mydła dla biór ratuszowych i 

wszystkich instytutów  miejskich na rok 1857. po- 
ruczoną zostanie najmniej żądającemu w drodzesub- 
missyi.

Dotyczących intercssentów wzywam y, aby swe 
podania submissyjne zapieczętowane do d n i a  23. 
m. b. przed południem do godziny 12ej w naszej 
Registraturze złożyli.

W arunki są do przejrzenia w naszej Registraturze.
loznań , dnia 10. W rześnia 1856.

M a g is t r a t .

, SPRZEDAZ^KOMECZNA^
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W ydział I. dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 16. Czerwca 1856.

Nieruchomość na przedmieściu Ś g o  M a r c i n a  w 
* ° s p a n i u  położona, Nr. 235. oznaczona, do R o ­
z a l i i  P r z y b y l s k i e j  z domu R a u t e n b e r g  na­
leżąca, ulica Wilhelmowska Nr. 26., oszacowana 
na 50,840 Tal. 29 Sgr. 3 Fen. wedle taxy, mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
w  Registraturze, ma być d n i a  28. S t y c z n i a  1857. 
przed południem o godzinie l i t ej  w  miejscu zw y­
kłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, nieo- 
itazującej się z księgi hipotecznej, zaspokojenia po­
szukują z ceny kupna,  powinni się z pretensya 
swoją do nas zgłosić.

O b w i e s z c z e n i e  w z g l ę d e m  p r z e d a ź y  34.
K r ó l .  koni  s ł u ż b o w y c h .

W  p o n i e d z i a ł e k  dn i a  22. W r z e ś n i a  r. b. 
b ę d ą  w L e s z n i e  z r a n a  od godz .  9. . 17 sztuk 
i w p i ą t e k  d n i a  26. W r z e ś n i a  b ę d ą  
w P o z n a n i u  z r a n a  od g o d z i n y  9. . 17 »
wybrakowanych Król. koni służbowych, a miano­
wicie w P o z n a n i u  na placu Działowym, w L e ­
s z n i e  zaś przed odwachem, przez podpisany pułk 
publicznie więcej dającemu za tychmiastową zapłatą 
w pieniędzach pruskich sprzedawane. Ochotę ku­
pna mających zaprasza.

L e s z n o ,  dnia 4. W rześnia 1856.
Kr ól .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

Aokcya mebli.
Z powodu przeprowadzenia się sprzedawać będę 

przez publiczną licytacyą najwięcej dajacemu za go­
tówką w czwartek dnia tS . Wrze­
śniu  r. b. przed południem od godziny 9. w domu 
pod Nr. 15. Klasztornej ulicy na pierwszem piętrze,
meble mahoniowe«, brzozowe i
S O S M O w e  jako to: kanapy, komody, stoły, 
krzesła, trumeau, zwierciadła, fotel, umywalnię, 
szafy do sukien,  broni i naczyń kuchennych, 2. ze­
gary  stołowe, obrazy, kwiaty, pościel, garderobę, 
magiel, Józka,  lampy, szkło i porcelanę, sprzęty 
kuchenne, domowe i gospodarskie.

A u  k e y  a*
Z powodu zaniechania handlu sprzedawać będę 

przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu za go­
tówkę  ̂tt? czwartek i p iętek dniu 
4v<5. 4 9fS. W rześn ia  r . fa. przed połu­
dniem od godziny 9. i po południu od godziny w pół
do 3. w kramie p rzy  Wilhelmo- 
IV X lii ej ulicy TVr. 2S. (obok Hotelu Ba­
warskiego) wszystkie zapasy

towarów galanteryjnych, p a -  
p  eteryj i m aieryałówpiśm ien- 
nych, jako też eleganckie , p ra ­
wie nowe repozytoryum  kret- 
mme i kussę kramnę.

Komissarz aukcyjny.

WauesByciel domowy
szuka od S. Michała pomieszczenia. Bliższa wiado­
mość u p. /g .  Szym ańskiego*  Nowa uli­
ca Nr. 4.

Guw erner, mogący chłopców przygotować do 
Tercyi, szuka miejsca. Bliższa wiadomość na listy 
J® . J P .  poste restante w Poznaniu.

Fortepiany Z najsłynniejszych fabryk po­
leca w licznym doborze

M eyer MamtorotcScz,
w Rynku Nr. 52.Siobel, aukcyjny Komissarz.

%  ..................
c'®*'  ̂ &woc suszony z g

stek 6 , napełniane Sgr. za funt.
P o w i t S S u !  Z śliwek 3 i 31; wiśniowe 4 , słodkie 6  Sgr. z a  funt.

19 ni. 1$s agrest 12, świętojanki 16, poziomki 20 , wiśnie 12, orzechy 15, aprykozy 16, brzoskwinie 20 . ananasy 3 5 , Reine Claude
12, pigwy i O Sgr. za funt; rowmez owocowe galarety i marmulady.

Większemi ilościami tanićj. " a. tra-s-r. ..t
M W m  Soldcl w  ł£ ieloneJgórze w

Zielonogórskie winogrona!
k°j)ca p rz e śn ią  do końca Października, rzetelny funt po 3 Sgr. Sądek bezpłatnie!

—CChy VDloSkie, kopa 2,' Sgr., wybrane 3 Sgr. -— Musztarda z gorczycy i musztarda winna.
Morowln czerwone  bez cukru i , sok m alinowy  9, sok wiśniowy  8  Sgr. za funt. 
a? ■ mac smxosnnvts gruszki 2 i 3 , strugane 6*; jabłka 5, strugane 10; wiśnie 4, słodkie 6; śliwki 3 , bez skórki 6 , bez pe-

UWIADOMIENIE.
Dla zakrycia potrzeb tutejszej Izby handlowej, 

jakie etatem są postanowione, koniecznem się oka­
zało p o d n i e s i e n i e  d o d a t k u  p r o c e d e r o w e g o  
o l S g r .  n a l T a l a r z e .  Donosimy o tem trudniącym 
się handlem i zarobkowością klassy podatkowej A ., 
tem oświadczeniem, źe każdemu podatkującemu oso­
bne wezwanie tej zapłaty doręczone zostanie, w 
skutek czego składka, począwszy od 1. aż najdalej 
do 15. Października r. b., do kassy kamelaryjnej, 
pod uniknieniem exekucyi, będzie musiała być za­
płaconą.

Poznań, dnia 15. W rześnia 1856.
I®Sm Iiandlowa.

Bi e l e f e l d .

Cotylko otrzymał dobór nowych

I  krawat ł szllpsów
w najumiarkowańszych cenach fabrycznych 

skład sukna i garderoby dla mężczyzn

H Jakoba Kaatorowicza,
^  Wilhelmowska ulica 10. na dole.

Przyjem ny pokój umeblowany jest na w. Barba­
rach w bliskości Wodnej i Butclskiej ulicy od Igo 
Października r. b. do wynajęcia. Bliższą wiado­
mość udzieli Pan C yn ka  na Grobli Nr. 26.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  16.  W r z e ś n i a  1856.

I l i a  g o s p o d a r z y .
Żfl® proboszczowskie do sie­

wa nadeszło ta ta j, i zechcą P a ­
nowie, co je  zamówili, odebrać.

'F e o t i o r  M m m m ii® *

Zimową w jk § s jako najrychlej­
szą pasze, ofiaruje

T ^ O C f o t *

W dow a, której synowie tutajsze szkoły zwie­
dzają, życzy od 1. Października r. b. przyjąć chło­
pców na stancyą Na żądanie gotowa udzielać le- 
keye prywatne w różnych językach, jako też i na 
fortepianie. Blizszą wiadomość powziąść można 
pod literą W . w Expedycyi Gazety.

W  boru m a r a m o w i c k i m  pod P o ­
z n an iem  sprzedaje codziennie drzewo 
sążniowe wszelkiego gatunku leśniczy 
W o l f f .

Sprzedaż stadników.
Doin. tSiieseńwStZ przy T r a c h e n b e r g u ,  

ma na sprzedaż, od 22. W rześnia r. b., kilka m ło­
dych stanownych buhajów (rasy szwajcarskiej, 
z Rygi pochodzących). ' GotlscMitlff.

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . 
di to  z r o k u  1850 .  . .
d ito  z ro k u  1852.  . .
d ito  z ro k u  1853.  . .
d i to  z ro k u  1854 .  . . ,

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o .......................
d ito  p rem ió w  han d lu  m o rsk ieg o  . 
d i to  M archii  E l e k to r a ln e j  i N ow ej
d ito  m ias ta  B e r l i n a ................................
d i to  d i to  ................................

L i s ty  z as taw n e  M arch i i  E i ek t .  i N ow ej  
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  . ,
d i to  P o m o r s k i e .........................
d i to  W .  X .  Poznańsk iego  .
d i to  W .  X. P ozn .  (n o w e )  .
d i to  S z l ą s k i e .............................
d i to  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n to w e  P o zn ań sk ie  . . . . . .
L o u i s d o r y ...........................................................
A k c y e  ko le i  Ż e l a z n .S t a r a g r  P o z n a ń s h .

pa
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Szanownej publiczności uprzejmie donoszę, iż

gianu Th. f e i a r d t  w  P  o z n a n i a
(pod firmą: A d o l f  S c l m m a n n )

poruczyłem dobrze zaopatrzony skład moich

pobielanych naczyń do gotowania z lanego żelaza,
i tenże chętnie przyjmie do pobielania stare szmelcowane naczynia.

Berlin, w W rześniu 1856.   HesrÓS MDfihm® , Bauakadcmie Nr. ł.

Na powyższe doniesienie odwołując się uprzejmie, polecam skład powyżej oznaczony z nad­
mienieniem, iż zawsze towary z tegoż po cenach fabrycznych sprzedawać będę.

Wis. derhartll,
(po* V. A d o l f  S c h u m a n n )

skład porcelany i szkła, przy placu Wilhełmowskim Nr. 3.

m m  TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Duia 17 .  W rz e ś n ia  
1856  r .

D<ł
t a l .  I s g r .  I f n . j t a l .

J o
I ś g r . | t a

P s z en ic y  p iękne j ,  szefel  po  16  g a r n .  I 3
P s z en ic y  ś r e d n i e j ..................................... I 3
P sz en icy  o r d y n a r y j n e j ......................... 1 2
Ż y ta  p r z e d n ie g o ,  s z e f e l ..................... f 2
Ż y t a  n o w e g o ...........................................
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................
Jęczm ien ia  m a łego   ................
O w s a , s z e f e l ...........................................
Grochu  do g o to w a n ia ,  szefel . . .
Gorch na  p a s t w ę .................................
Rzepik  l a t o w y ........................................
T a t a rk i  s z e f e l ........................................
Z iem n iaków ,  szefel  .  ........................
M as ła ,  g a r n i e c .......................................
S i a n a , c e n t n a r ................................... ...
S ło m y ,  kopa po 1200 f u n t  . . . . 
S p i r y tu s u  ębeczka 1 2 0 k w .) 8 0 * T r a l .  
dnia  16.  S i r p r n i a  . . .  
dn ia  17. ....................
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